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PRÀCE SEZONOWE
Własnemi siłami i własnemi środkami

Na wielkim Zjeździe działaczów 
społecznych i gospodarczych, który 
odbył s»e w Warszawie w dniach 18 
do 20-go maja, u skazywano na ko­
nieczność wykonywania na wsi róż­
nych robót potrzebnych a pożytecz­
nych dla ogółu m*eszkzńcó *, a więe 
i dla całego kraju.

Wiadomo, że od chwili, gdy rol­
nik wyruszy na roboty wiosenne w 
polu, niema już wiele czasu do bała­
mucenia. Jedna robota popędza dru­
gą. Ale i w pilnych robotach pol­
nych bywają jednak przerwy.

Gdy gospodarze zakończyli już sa­
dzenie kartofli, a na sianokosy jesz­
cze zawcześnie, albo też — gdy sia­
nokosy już skończone, a żniwa jesz­
cze się nie skończyły.

Wtedy jest czas, by wykonać nie­
jedną robotę niełylk i we własnem 
obejściu i na własnym zagonie, ale 
również i dla pożytku wspólnego. 
Trzeba wówczas poprawić rowy, gdy 
się zatkały i zarosły, przekopać nowe 
gdzie z v iosną wodastaia zbyt długo.

Z przerw pomiędzy pilnemi robo­
tami korzystać również należy, by na­
prawiać drogi.- Gromadzkie — siłami 
gromady, gminne lub powiatowe — 
gminnym lub pow'atowym.

Należy prowadzić gospodarkę dro­
gową tak, by jaknajmniej wymagała 
ona wydatków gotowizną, bo wiado­
mo przecież, jak dzisiaj o gotówkę 
trudno zarówno u gospodarzy jak i w 
kasach samorządowych. Na tymże 
Zjeździe obliczono, że w Polsce trze- 
baby wydawać 120 miljonów zł. rocz­
nie na utrzymanie w porządku dróg 
istniejących i stopniowe budowanie 
nowych.

Jednakże przy szarwarkowym spo­
sobie naprawy dróg, oszczędza się 
około 30 proc, wydatków, zaś przy 
budowie dróg nowych oszczędza się 
nawet 40 proc, wydatków.

Tak więc Polska może oszczędzić 
conajmnitj 40 miljonów zł. rocznie na 
samych drogach, jeśli ludność nie bę­
dzie się wzdragała przed podjęciem 
prac szarwarkowych. Wiele jeszcze 
robót na ws:, które wykonać można 
i należy bez wydatkowania pieniędzy, 
pizy dobrych jedynie chęciach i pil­
ności pracy.

Dość przypomnieć o tępieniu chwa­
stów. Całe poletka owsa i jęczmienia 
wyglądają niekiedy, jaK żółte plamy 
i smugi. Kwitnie ognicha, zdradzając 
odrazu leniwego i niedbałego gospo­
darza. Latem pćźniejszem unoszą się 
piękne srebrne puchy: to oset, które­
mu dano swobodnie wyrosnąć, rozwi­
nąć się i okwitnąć, roznosi na dale­
kie obszary swe nasiona.

Chwasty odżerają rośliny uprawne, 
zabierają im pokarm, głuszą swemi 
rozrosłemi liśćsli. A prjezież, tępie­
nie ich niekoniecznie wymaga wydat­
ków pieniężnych. Wystarczy trochę 
uwagi, pilności i pracy, a plony nasze 
będą obfitsze, ziarno czystsze, a więc, 
pokupmejsze i droższe. Wystarczy 
przejrzeć ceny zboża i nasion, by się 
przekonać, jak wielkie są różnice w 
ich cenach, zależnie od zanieczyszcze­

nia nasionami chwastów. Rojnica w 
cenie np. koniczyny białej dochodzi 
do 50 zł. na korcu od 75 — 125 zł. 
Najwyższą cenę osiągnąć można, oczy­
wiście, za nasiona najczystsze, bez ka- 
nianki i nasion innych chwastów.

Nie wszyscy gospodarze posiadają 
narzędzia do czyszczenia zboża i na­
sion, niektóre z nich (bukowniki) 
trjery są kosziowne i do nabycia dla 
drobnego rolnika są niedostępne.' Naj­
lepiej tedy oczyści rolnik swe zboże, 
gdy zawczasu chwasty w nich wytępi. 
Nic go to kosztować nie będzie, a 
grosza napewno przysporzy. Drogi 
i rowy pow’inny być czyszczone z 
chwastów wspólnym wysiłkiem gro­
mady, a samorząd gminny i powiato­
wy powinien czuwać bacznie nietylko 
nad czyszczeniem rowów i naprawą 
dróg, ale również i nad tępieniem 
chwastów w polach i na łąkach.

Przy pilnej pracy w gospodarstwie 
własnem, w gospodarce gminy, po­
wiatu, a więc i kraju całego wiele po­
żytku osiągnąć można bez ponoszenia 
wydatków pieniężnych.

Ant. Sądek.

Quo Vedere?
Z doktryny liberalno-kapitalistycz- 

nej wyrosły ustrój demokratyczno- 
parlamentarny, którego wyrazem lest 
nasza Konstytucja marcowa, przezył 
się ostatecznie. Oczekuje na swą 
formalną likwidację w postaci zmiany 
Konstytucji.

Gdy zniknie ostatecznie i bezpo­
wrotnie z powierzchni naszego życia, 
opłakiwać go będzie tylko nieliczne 
grono „polityków fachowych” i agita­
torów partyjnych owych „nadkonduk- 

torów“ i „nadinżynierów“, którzy nie­
spodziewanie wyskakiwali z „klucza 
partyjnego“ na ławy poselkie i sena­
torskie, zaś przed przewrotem majo­
wym — na wszelkie szczeble urzędów 
państwowych aż do foteli ministerial­
nych włącznie.

Nikt już dzisiaj nie wierzy, że na 
tej drodze da się skonstruować „wola 
ludu“. Wiemy już dobrze, że partje 
polityczne — to bractwa wzajemnej 
adoracji i wzajemnej asekuracji, zaś 

ich pompatycznie głoszone progra­
my — to piasek rzucany w oczy na­
iwnym i łatwowiernym.

Ae również i to wiemy, że w 
ustroju państwowym musi istnieć 
przeds'awiciel'two z wyboru, będąze 

yrazem woii i świadomości ogołu. 
Opinję wypowiedział Marszałek 
Piłsu iski w wywiadz.e z dn. 14-go 
wrz śnia 1930 r. „Nie można się 
o bei sc bek jakiegoś przedstawicielstwa, 
pochodzącego z wyvoru i czyniącego 
zadość poczuciu odpowiedzialności”.

Pos. M. ózaw Cski w książce swej 
p. i. „Qwo yadere’ ? („Dokąd iść“), 
będącej „referatom” dla sejmowej 
komisji konstytucyjnej, wypowiada się 
za oparciem tego przedstawicielstwa 
na zasadzie ustroju korporacyjnego. 
„Istotnem znamieniem przebudowy — 
wykłada M. Szawlewski (str. 220) — 
jest powołanie do życia samorządu 
zawodowego, powiatowego, wojewódz­
kiego i centralnego dla dziedzin ży­
cia gospodarczego, zjednoczonych kół 
rolnictwa, przemysłu i handlu, rzemio­
sła oraz wolnego zawodu i otwarcie 
dla nich ujścia w ciałach ustawodaw­
czych”. Taki samorząd zawodowy 
nie byłby jedynie wykonawcą zleco­
nego przez państwo zakresu działa­
nia, iecz posiadałoy istotny, na przy­
musie oparty samorząd własny, nie 
byłby organem państwowym lecz orga 
niczną, publiez :ą jednosîka prawną.

Powiatowe i wojewódzkie samo­
rządy zawodowe — projektuje pos. 
M. Szawleskj — wyłaniają radę go­
spodarczą powiatową i wojewódzką 
dla skoordynowania poczynań i roz­
woju społecznego oraz gospodarczego 
swego regjonu. Powiatowe rady go­
spodarcze wspólnie z zarządami samo­
rządów zawodowych dokonują wybo­
rów posłów na Sejm. Pozostałą licz­
bę posłów wybierają gospodarcze ra­
dy wojewódzkie, centralne samorządy 
zawodowe oraz ważniejsze korporacje 
sp . łeczne i kulturalne. Senat, równo­
uprawniony z Sejmem, składa się 
z senatorów, wybranych w wojewódz­
twach przez samorządy terytorialne, 
nominatów Prezydenta Rzeczypospo­
litej i emerytowanych dygnitarzy z naj­
ważniejszych dziedzin administracji 
państwowej.

System ten, w odróżnieniu od fa­
szyzmu, syndykalizmu czy’ socjalizmu, 
autor nazywa korporacjonizmem de­
mokratycznym. Od faszyzmu różni 
się, że korporacje są samorządne 

że wybierają posłów, gdy w ustroju 
faszystowskim proponują jedynie kan­
dydatów. Od syndykalfzmu rośni się 
tem, że nie stwarza utopijnego zrze­
szenia pracowniczych syndykatów wy­
twórczych, a dąży do wzmocnienia 
organizacji państwowej i utrzymania 
parlamentaryzmu. Od socjalizmu róż- 
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n się tem, że nie uznaje walki kla­
sowej, jako wyłącznej pobudki ludz­
kiej, lecz, unikając stwarzania .frontu 
pracy i kapitału*, pragnie nawiązać 
do dawnej tradycji cechowej i soli­
daryzmu społecznego. „Jest to — 
twierdzi M. Szawleski — zachowanie 
demokracji społecznej z pewnem okro­
jeniem praw jednostkowych na rzecz 
uprawnień korporacyjnych*.

Po takim ustroju M. Szawleski 
spodziewa się dobrych skutków za­
równo w sensie wzmocnienia więzi 
społecznej, jak i zredukowania roli 
państwa do właściwych mu zagadnień 
bezpieczeństwa wewnętrznego i obro­
ny nazewnątrz. Autor zastrzega się 
iż nie jest wyrazicielem oficjalnych 
poglądów klubu BBWR, jest tylko 
szeregowcem, który na wezwanie pre­
zesa klubu W. Sławka, spełnia swój po­
selski obowiązek według swej najlep­
szej wiedzy, woli i sumienia.** *

W niewielkim szarym budynku, 
mieszczącym się na skraju lotniska na 
Okięciu w Warszawie, wre od kilku 
miesięcy wytężona praca. W białej 
kreślarni pochylają się nad rysownica­
mi głowy konstruktorów, w obszernej 
hali warsztatowej warczą maszyny 
i obrabiarki, szelest papierów miesza 
się stukiem młotków. Przez okna 
przenika do wnętrza warkot silników 
lotniczych.

To pracują Warsztaty Doświadczal­
ne, zbudowane przez Ligę Obrony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej i oddane 
do użytku Sekcji Lotniczej studentów 
Politechniki Warżzawskiej.

W tych to warsztatach, wzniesio­
nych kosztem 300.000 złotych, zebra­
nych z drobnych |50-groszowych mie­
sięcznych składek członków LOPP 
powstaje obecnie nowy samolot pol-

Dzieło M. Szawleskiego jest jed­
nym z wyrazów myśli, która nurtuje 
w społeczeństwie nasretn, że przewrót 
majowy musi nyeć swe »rewolucyjne” 
konsekwencje w sensie zmiany ustro­
ju państwowdgo. W’yrazicielem tej 
myśli był t. z w. .zespół stu“ we 
Lwowie, który w »Słowie Polakiem" 
propagował ustrój syndykalisiyczny. 
Znany publicysta St. Dzieduszycki w 
książce p. t. »O zawodowy ustrój 
państwa", która ukazała się w roku 
1928-ym wypowiada się również za 
oparciem ustroju państwowego o czyn­
niki zawodowe.

Projekt posla M. Szawleskiego 
zasługuje na uwagę wszystkich, któ­
rzy zdają sobie sprawę z tego, źe 
istotnie stoimy wobec pytania: „dokąd 
iść“? — w sensie ustroju państwowo- 
społecznego i że na pytanie to rychło 
już będziemy musieli dać stanowczą 
i wyczerpującą odpowiedź.

Asper.

ski, przeznaczony ’na międzynarodowe 
zawody samolotów turystycznych, or­
ganizowane w roku przyszłym przez 
Polskę.

Znani konstruktorzy, inżynierowie 
Stanisław Rogalski i Jerzy Drzewiecki 
towarzysze pracy ś?p. Stanisława Wi­
gury, spędzają długie godziny nad 
planami nowego samolotu turystycz­
no-sportowego, który stoczy w roku 
przyszłym walkę z samolotami innych 
narodów,

Samolot ten, tak jak i jego po­
przednicy, będzie nosić nazwę „RWD”. 
Będzie to trzymiejscowa, a być może 
nawet czteremiejscowa, kryta limuzy­
na, bardzo wygodna i ekonomiczna. 
Dwa miejsca umieszczone będą obok 
siebie tak, jak w zwycięskiej, zeszło­
rocznej „RWD 6“, trzecie zaś miejsce 
przeznaczone dla pasażera, umieszczo­
ne będzie z tyłu, w głębi kadłuba.

Ciężkie czeka zadanie nowobudo­
wany samojot. Na starcie obok nie­
go staną co najlepsze samoloty za­
graniczne, aby walczyć o zwycięstwo 
a wraz z niem i o puhar międzynaro- 
wy, te przedmiot zazdrości i pożąda­
nia wszystkich lotników Europy.

Dzięki imponującemu zwycięstwu 
ś. p. kpt. Franciszka Żwirki i ś. p. 
inż. Stanisława Wigury, odniesionemu 
w roku zeszłym w Berlinie, przyszłe 
zawody międzynarodowe organizować 
będzie Polska. Zdobyliśmy ten pu­
har raz, dowiedliśmy wszystkim, bli­
skim i dalekim, wrogom i przyjacio­
łom, że mamy już potężne lotnictwo, 
że stajemy w jednym szeregu z naj- 
tęższemi, najbardziej lotniczemi naro­
dami Europy.

Teraz musimy ten puhar zdobyć 
po raz wtóry. Nie wolno nam poz­
wolić wydrzeć go sobie. Na maszcie 
zwycięsców musi znów załopotać bia­
ło-czerwony sztandar, jak wtedy, w 
roku zeszłym w Berlinie, znów tak 
jak przed rokiem, jako pierwszy hymn 
państwowy, musi być odegrany nie­
śmiertelny mazurek Dąbrowskiego.

Musimy wytężyć wszystkie siły, aby 
puhar ten zatrzymać w ręku polskie­
go lotnika.

Organizncja zawodów międzynaro­
dowych i przygotowanie d'użyny sa­
molotów, wreszcie odpowiednie prze­
szkolenie pilotów — to rzeczy bar­
dzo kosztowne. W pracach tych 
wziąć musi udział całe społeczeństwo, 
każdy obywatel, któremu drogi jest 
rozwój polskich skrzydeł, musi przy­
czynić się choćby drobnym datkiem 
do organizacji „Challenge’u 1934”. 
Ten obowiązek spełni każdy, zapisu­
jąc się na członka Ligi Obrcny Po­
wietrznej i Przeciwgazowej i wpłacając 
co miesiąc drobną, 50-groszową 
składkę.

Wyjazd p. marszałka Raczkie- 
wicza do Płd. Ameryki

W dn. 6 b. m. wyjeżdża z War­
szawy prezes Rady Organizacyjnej 
Polaków z Zagranicy, marszałek Se­
natu Władysław Raczkiewicz, który 
udaje się do Brażylji i Argentyny.

DOW > SAMOLOT POLSKI
w warsztatach na Okęciu

Wyjazd p. marszałka Raczkiewicza 
do Południowej Ameryki pozostaje w 
związku z przygotowaniami do drugie­
go wielkiego zjazdu Polaków z zagra­
nicy, który odbyć ma się w r. 1934 
w Warszawie. P. marszałek Raczkie­
wicz objedzie wszyskie ważniejsze 
ośrodki polskie w Brażylji i Argenty­
nie, gdzie omówi szczegóły udziału 
organizacyj polskich w zieździe w 
r. 1934, oraz sprawę utworzenia Świa 
towego Związku Polaków. Podróż 
potrwa około 3 miesięcy.

Reorganizacja urzędów akcyz 
i monopolów

Ministerstwo Skarbu przeprowadzi­
ło z dniem 1 czerwca reorganizację 
urzędów akcyz i monopolów państwo­
wych. Zniesione zostały I i II urzę­
dy skarbowe akcyz i monopolów, któ­
re dotychczas obsługiwały poszcze­
gólne starostwa grodzkie. Na to 
miejsce urworzono jeden Urząd dzia­
łający na terenie Całej Warszawy, któ­
ry mieści się przy ul. Nowy Świat 70.

Na stanowisko naczelnika został 
powołany dotychczasowy naczelnik II 
urzędu p. Konstanty Szpakowski.

Raid mjr. Karpińskiego
Na zamierzonym raidem mjr. Kar­

pińskiego Londyn — Australja protek­
torat objęli: p. minister handlu i prze­
mysłu Zarzycki oraz Zarząd Główny 
L. O. P. P.

Manewry sowieckie w zatoce 
Fińskiej

Ryga. W zatoce Fińskiej odby­
wają się manewry sowieckiej floty 
bałtyckiej, Manewry rozpoczęły się 
w obecności członków rządu, 'oraz 
wyższych oficerów sztabu generalne.

Nawiązanie oficjalnych stosun­
ków między M. Ententę 

i Z. S. R. R.
Paryż. Z Moskwy donoszą, iż 

państwa Małej Ententy podejmą w 
najbliższym czasie oficjalne stosunki 
z Sowietami. Reprezentowane one 
będą w Moskwie przez jednego współ 
nego ambasadora.

Wacław Antoni Gilewlcz. 6

Wojna
w Prusach Wschodnich

w 1914 roku.
W rzeczywistości połowa zwycię­

stwa była już przygotowana w czasie 
spokoju przez wspaniałą organizację 
Niemiec i ich kolejnictwo, a drugą 
jego połowę należy przypisać lekkomyśl­
ności, z którą car Mikołaj nakazał 
wtargnięcie do Prus niezorganizowanej, 
ledwo skleconej armji pątników, kie­
rowanej przez nieudolnego główno­
dowodzącego Żylińskiego.

Źródła rosyjskie dotyczące strate- 
g cznej sytuacji ostatnich dni armji 
Samsanowa są bard?.o skąpe z powodu 
ich braku natomiast niemieckie źródła 
przytaczają następujący rozkaz 8 armji 
podpisany przez Hindenburga w Oste­
rode wieczorem 28 sierpnia: 1-szy 
korpus rosyjski spiesznie cofa się 
przez Mławę do Warszawy, XXIII, 
XV i XIII korpusy rozproszone są w 
lasach na południowy wschód od 
Gogensztejna i Allensztejna, rosyjski 
VI korpus jest w ucieczce przez Or- 
telsburg. Dalej rozkaz zawiera dane 
dotyczące kierunków po których mają 
nacierać na rosjan niemieckie korpusy. 
Renenkampf ze swą Niemeńską ermją 
mógłby uderzyć na tyły wojsk Hin­
denburga od północy, lecz był wstrzy­
many przez »ciemnotę“ strategiczną 
generała Żylińskiego, który marzył o 
obi ężeniu siłami Renenkampfa fortecy 
Królewca...

Generat Żyliński został zawieszony 
w czynnościach głównodowodzącego 
na jego miejsce przyszedł generał 
Rurski, ale już nie mógł sprostować 
omyłek swego poprzednika.

Od dnia 29 sierpnia Samsonow 
traci kierownictwo nad armją... telefo­
ny i telegrafy przestają funkcjonować 
wiara w zwycięstwo stracona, lepsi 
dowódcy pułków i brygad są ranni, 
albo zabici, dyscyplina słabnie.

29 sierpnia wieczorem próbuje Sam­
sonow ze swym sztabem wycofać się 
z Orlau do Janowa i dalej na Cho­
rzele, jednak droga do Janowa oka­
zuje się zajętą przez Niemców, wów­
czas Samsonow i jego sztab skręcają 
w stronę Wilenburga który na niesz­
częście także jest w ręku wroga. 
W pobliskim lesie Dowódca armji po­
zostaje na noc sam i rozsyła swą świtę 
niewielkiemi partjami na różne strony 
by ratowali się kto jak może.

Ponieważ wyjście z groźnej sytu­
acji jest trudniejsze w szyku konnym 
aniżeli pieszym Samsonow i jego to­
warzysze — siedmiu oficerówę którzy 
nie chcieli go opuścić, idą pieszo przez 
las i błoto — w nadziei napotkania 
jednej ze swych dywizyj. W pewnej 
chwil generał Samsonow zdecydowany 
na samobójstwo myli czujność swych 
podwładnych i chowa się w krzaki, 
skąd rozległ się wkrótce odgłos strzału 
rewolwerowego. Oficerowie rzucają 
się w kierunku strzału na poszukiwa­
nia, lecz równocześnie zwabiony strza­
łem zb iźa się szwadron huzarów nie­
mieckich i aresztuje wszystkich siedmiu 
rosjan klęczących nad zwłokami swe­
go dowódcy. Zwłoki generała Samso­
nowa pochowane przez Niemców w 
lesie na 7 kilometrze od miasta Wilen- 
berga zawinięte w jego własny szynel 

z naramiennikami generała dla ewen­
tualnego rozpoznaia w przyszłości.

Nieco lepszy los spotkał drugiego 
dygnitarza generała rosyjskiego Mar- 
tosa dowódcę XV korpusu. Generał 
Martos ukrywał się ze swym sztabem 
w lesie w pobliżu Nejdenburga i miał 
nadzieje w nocy na 30 sierpnia, jak 
i Samsonow przedostać się w stronę 
Janowa. Na nieszczęście pogoda, nie 
dopisała i grupa jeźdźców z Marto- 
sem na czele — zmyliwszy drogę na­
jechała na korapanjc niemieckiej pie­
choty, odpoczywającą w lesie. Gene­
rał zawrócił konia i mimo krzyków— 
hait!! rzucił się do ucieczki. Wówszas 
Niemcy zaczęli strzelać w naszym 
kierunku — pisze generał Martos w 
swym pamiętniku. Koń mój upadł, wi­
docznie ranny, zaczęli padać i konie 
mych towarzyszy. Wkrótce nadbiegł 
oddział niemieckich piechurów, a z 
boku padły na nas promienie polowe- 
go reflektora. Jakiś oficer krzyknął 
łamanym językiem rosyjskim.

— Kiedy krzyczę halt — to stać 
a nie uciekać — wy ruskie szw....! 
Potem wspomniany oddział zaczął nas 
bić pięściami i kolbami karabinów.

Będący przy mnie mój adjutant 
kapitan Fedorczuk głośno zawołał po 
niemiecku:

— Nie bijcie nas, tu między nami 
znajduje się wysokopostawiony rosyjski 
generał... Wówczas Niemcy zrobili 
się grzeczni i doprowadzili nas do 
reflektora, gdzie odebrano nam broń... 
Nocowaliśmy w okopach obok kom- 
panji Niemców’, a przy pierwszym 
brzasku dnia posadzono mnie — pisze 
Martos do wozu taborowego i wywie­
ziono w stronę Nejdenburga, gdzie 
napotkaliśmy generała Francois, do­
wódcę 1 niemieckiego korpusu. Towa­

rzyszy mej niedoli odesłano piechotą 
w inną stronę.

Generał Francois posadził mnie w 
pobliżu i poczęstował winem i czeko­
ladą. Później po naradzie ze swym 
szefem sztabu generał Francois oso­
biście odprowadził mnie do samocho­
du — posadziwszy razem z dwoma 
oficerami dobrze uzbrojonemi. Jeden 
z tych oficerów kapifan Szubert znał 
język rosyjski i rozmawiał ze mną całą 
drogę częstując papierosami i cygarem. 
Uprzedzono mnie, ie będę przedsta­
wiony dowódcy 8 armji Hindenburgo- 
wi. Przybywszy do Osterode, kapitan 
Szubert poszedł komuś zameldować 
się, gdy drugi oficer pilnował mnie w 
samochodzie trzymając rewolwer w 
ręku. Wkrótce pojechaliśny do brud­
nego hotelu wyszedł Ludendorf. On 
dobrze znał język rosyjski, lecz nie 
podobała mi się jego zarozumiałość z 
którą odzywał się o całej operacji 
generała Samsonowa.

— Tak. nic dowodzi się armją — 
mój panie lepiej było siedzieć w domu 
powinniście wiedzieć, że taka strategja 
szybko doprowadzi do zguby.

— Na to Martos odparł, ,że był 
tylko dowódcą korpusu i nie zna na 
polegała strategja Samsonowa.

W tyra czasie do pokoju kiedy 
rozmawialiśmy wszedł Hindenburg. 
On był ze mną bardzo uprzejmy i wi­
dząc mnie zdenerwowanym długo trzy­
mał moje ręce, prosząc być spokoj­
nym. Na pożegnanie Hindenburg 
życzył mi więcej szczęśliwych dni w 
mojem życiu i zaprosił do posiłku, 
który podano.

Po krótkim śniadaniu gen. Martosa 
odwieziono na stację kolejową i w 
dniu 31 sierpnia odjechał w głąb 
Germanji na dłuższy i ciężki przymu­
sowy pobyt. d. c. n.

Pół godziny prasowania elektrycznem żelazkiem kosztuje â gr.
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KRONIKA PŁOCKA
Czerwiec

3
Sobota

Dziś
Erazma

Jutro
Zes. Ducha św.

DYŻUR NOCNY LEKARZA
DZIŚ w porze nocnej przyjmuje 

dr. FAJENBERG
DYŻUR NOCNY APTEK
DZIŚ w porze nocnej czynna apteka 

WŁODKOWSK1EGO
JUTRO WŁODKOWSK1EGO

UWAGA
Turyści i Wycieczkowicze
T-wo Naukowe i Bibljoteka im. 

Zielińskich
Kancelarja T-wa Naukowego Płodnego 

czynna codziennie (prócz niedziel i świąt) 
od g. 10 do 18.

Bibjoteka im. Zielińskich, wypożyczalnia, 
pracownia i czytelnia naukowa otwarte we 
wtorki, czwartki i soboty od g. 16 do 18.

Muzeum Mazowsza Płockiego im. Prez. 
Rzplitej prof. 1. Mościckiego. Dział histo- 
ryczno-kulturalny otwarty we wtorki, piątki 
i niedziele od g. 11 do 13.

Dział przyrodniczo-ludoznawczy otwarty 
w poniedziałki od godz. 9.30 do g. 11.30; 
w środy od g. 8 do 10-ej; w niedziele od 
g. 10 do 13.

Wycieczki turystyczne pozamiejsco- 
we przyjmowane są bez żadnych ogra­
niczeń codziennie od rana do wieczora.

Czytelnią Polska
czynna od 12—13 i od 17—19

Poradnia przeciwalkoholowa

Polskiego Towarzystwa Higienicznego 
otwarta we wtorki, środy i piątki 
od g—9 wiecz. Pogadanki w poradni 

są we wtorki i piątki od 8—9.

Komenda Żeglarska Harcerzy (Ko- 
legjalna 8) otwarta od 18 do 19.

ROZKŁAD JAZDY KOLEJOWEJ 
Piock—Radzi wie.

Przyjazd: Odjazd:

4,36 s 4.51
8.14 J 9.20

13.10 14.55
19.34 20.02

Odjazd parostatków
Do Warszawy codziennie: godzina 

6-ta rano, 17.30 i 19.
Do Włocławka codziennie: godzina 

5 ta rano, 9 ta rano, 7-ma wieczorem.
Przyjazd parostatków

Z Warszawy do Płocka codziennie 
godzina 18-ta, 2-ga (w nocy) i 8.30 
rano.

Z Włocławka do Płocka codziennie 
godzina 5-ta rano, 17'ta i 18-ta.

Rozkład jazdy autobusów
Odjazd autob. z Płocka do War­

szawy godz. 5-ta i 5.30 rano i godz. 
3-cia i 5-ta po poł.

Przyjazd autob. z Warszawy do 
Płocka godz. 10.30 przed poł., 8.30 
i 10.30 wieczorem.

Kino „Nowości“ ul. Kościuszki5, 
wyświetla dziś i dni następnych 
„Głos Pustyni“.

Najtaniej tylko tu:

Resturacja Hotelu Angielskiego 
ul. Tumska Nr. 9.

Wydaje smaczne i tanie śniadan-a, obiady 
kolacje. Gorące dania od 75 gr.

Trunki wybi rowe. Piwa wszystkich brow.
Firma egz. od r. 1876.

BAR EUROPEJSKI
urządzonych na wzór wielkomiejski.
W każdej chwili duży wybór potraw go­
rących z maszynki na bufecie po 50 gr- 

Obiady smaczne i tanie.

Wytwórnia wód mineralnych i gazowych
Janiny Gołębiowskiej
ul. Grodzka 7, i Szeroka 9-a.

Poleca piwa i portery z browarów Haberbusch i Schielle.

HOTEL PŁOCKI i Restauracja 
ul. Sienkiewicza 32.

Wydaje smaczne śniadania, obiady i ko­
lacje Wyborowe trunki. Piwa wszyst­
kich browarów. Tanie, czyste, wygodne 

pokoje. Dla wycieczek ustępstwa.

DIirrT (Przy Klut>iE Podofiecerów Rezerwy)
DUlŁ I w Hotelu Polskim ul. Koiegjalna 8. 
poleca : śniadania, obiady, kolacje. 
Trunki wszelkiego gatunku. Wina 
wszystkich marek. Piwa wyborowe 

wszystkich browarów.
Codziennie wieczorem i podczas obiadu Koncert.

RAD JO KONCERTY
Program na dziś

12.10 Płyty gramofonowe. 13.15 
Poranek szkolny ze Lwowa. 15.25 
Wiadomości wojskowe i strzeleckie. 
15.35 Transmisja słuchowiska ze Lwo­
wa. 16.00 Płyty gramofonowe. 16.40 
„Królowa Jadwiga na tle dziejów pow­
szechnych”. 17.00 Płyty gramofono­
we. 17.40 Odczyt aktualny. 18 00 
Transmisja nabożeństwa z Ostrej Bra­
my w Wilnie. 19.20 „Bieżące wiado­
mości rolnicze”. 19.30 „Na widno­
kręgu“. 19,45 Prasowy Dziennik 
Radjowy. 20.00 Muzyka lęka. W 
przerwie: wiadomości sportowe. 22.05 
Koncert Chopinowski. 22.40 Felje- 
ton. 23.00 Muzyka taneczna. W przer­
wie od godziny 23.30 do 23.35 — 
„Wiadomości z kraju dla członków 
Polskiej Ekspedycji Polarnej na Wys­
pie Niedźwiedziej”.

Niedziela, 4.VI. 1933
19.25 Transmisja Nabożeństwa z 

Katedry w Toruniu — uroczystej su­
my pontyfikalnej. 12.15 „Co robot­
nik powinien wiedzieć o urlopie“. 
12.30 Transmisja z Torunia uroczyste­
go otwarcia Ill-go Ogóln. Zjazdu Po­
morskiego Z w. Kół Śpiewaczych i III 
Ogólnopolskiego Kongresu Muzyki 
Kościelnej. 14.00 „Poplony i między- 
plony“. 14.20 Pieśni w wykonaniu 
Marji Oleny. 14.40 „Wołek i inne 
szkodniki spichrzowe. 15.05 Koncert 
pod dyr. J. Ozimińskiego. 16.00 Pro­
gram dla młodzieży. 26 25 Płyty. 
16.45 „O sztuce dobrego mówienia“. 
17.00 Koncert muzyki lekkiej. 
18.00 Transmisja z Kościoła N. M. P. 
w Toruniu organowego koncertu. 
29.25 Słuchowiska z Wilna: „Ewon 
i Adamina”. 20.00 Koncert. W przer­
wie wiadomości sportowe. 22 00 Mu­
zyka taneczna.

Obóz cygański
Na kępie Wiślanej po stronie Ra- 

dziwia zakwaterowała się rodzina cy­
ganów, urządzając sobie letnie miesz­
kania w namiocie. Cyganie ci utrzy­
mują się z żebraniny.

Nabożeństwo żałobne
Dnia 6 czerwca 1933 r. o godzinie 

9 rano w Kaplicy Państwowego In­
stytutu Głuchoniemych i Ociemniałych 
w Warszawie, Plac Trzech Krzyży 
4-6, odbędzie się Msza Sw. za duszę

ś. p. Ks. Prałata Ignacego Lasockiego, 
światłego kapłana, zasłużonego oby­
watela i działacza, o czem powiada­
mia grono przyjaciół i b. wychowan­
ków Stanisławówki.

Reprezentacyjny Chór Dzieci War­
szawy w Płocku

11 czerwca, w niedzielę, w Tea­
trze Miejskim da się poznać naszemu 
miastu reprezentacyjny chór Rady 
szkolnej m. Warszawy pod batutą p. 
Tadeusza Mayznera, radcy Ministerstwa 
W. R. i O. P. Chór ten zdobył już 
sobie sławę na gruncie stolicy. W 
ubiegłym tygodniu nadawało jego 
koncert rad jo warszawskie. Specjalną 
audycję chór zorganizował na zamku 
warszawskim dla Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej po ostatnim wybo­
rze. Świetny zespół liczy 500 dzieci, 
do Płocka zaś przyjedzie około poło­
wa zespołu pod opieką dyrektora i de­
legatek szkół warszawskich. Odbędą 
się dwa koncerty: o godzinie 12 w po­
łudnie dla młodzieży i o 4 po poł. 
dla dorosłych. Program, wypełniony 
całkowicie przez chór, składa się z 
kantaty płockiego kompozytora, ks. 
Gruberskiego na cześć Marszałka Pił­
sudskiego oraz szeregu pieśń, ludo­
wych i żołnierskich zharmonizowanych 
przez p. Mayznera. Chór reprezenta­
cyjny stolicy wybrał sobie tylko dwa 
miasta w sezonie obecnym, które za­
mierza odwiedzić, a m. Kraków. Dzie­
ci przyjeżdżają statkiem rano, wyjeż­
dżają wieczorem. Honory domu peł­
nić będzie dziatwa płocka ze szkoły 
pod kierownictwem prof. Dorobka, 
która wyjdzie na spotkanie dziatwy 
warszawskiej z orkiestrą.

Organizacją tego niezwykłego kon­
certu zajął się Klub Artystyczny w 
Płocku, który poda szczegółowy pro­
gram do wiadomości publicznej; wy­
żywieniem zaś dzieci zajmie się Zwią­
zek Pracy Obywatelskiej Kobiet.

ZAWIADOMIENIE
Kancelarja Obrońcy

Piotra OSSOWSKIEGO
w Płocku

z dniem 15 maja r. b. przenie­
siona została z ul. Sienkiewicza 

Nr. 12 m. 4
na ul. Królewiecką Nr. 28 

m. 3, I piętro do domu 
W. P. Pruszkowskiej

gdzie w dalszym ciągu załatwia 
sprawy sądowe.

Otwarcie kortu tenisowego
Dziś w sobotę dnia 3 czerwca na­

stąpi otwarcie kortu tenisowego na 
Niemieckich Górkach. Kort ten jest 
nowocześnie urządzony z obszernym 
placem i pięknym widokiem na Wisłę. 
Dzierżawcą kortu jest p. Wawrzyniec 
Grzelak.
Remont domu T-wa Naukowego

W tygodniu bieżącym rozpoczęto 
remont domu „pod Opatrznością“ na­
leżącym do T-wa Naukowego. Remont 
polega na odnawianiu strony fron­
towej.
Wymiana blankietów wekslowych

Ministerstwo Skarbu okólnikiem z 
dnia 1933 r. przedłużyło do końca 
czerwca 1933 r. termin, w którym 
mogą być przedstawione do wymiany 
urzędowe blankiety wekslowe dawnych 
typów, zarówno nieuszkodzone, jak 
i zepsute.

Podania o wymianę, wniesione po 
dniu 30 czerwca b. r. będą bezwzglę­
dnie załatwiane odmownie.

Auto-da-fe
W dniu 32 maja o godzinie 15 w 

lokalu przy ul. Grodzkiej 9 odbył się 
odczyt literata J. Wassermana z War­
szawy na temat „Auto-da-fe literatu­
ry i sztuki”. Prelegent zreferował 
następujące punkty: Książki palone 
przez Hitlera przemawiają.

Nadczłowiek Nietzsche’go i ped- 
człowiek Hitlera O. Spengler i pro­
blem niemieckiego imperjalizmu. Zwei­
gowie, Mannowie, R. Roland, Wasser­
man, etc. i problem demokracji i gwał­
tu w literaturze. Kultura rentiérská 
a czerwony i różowy Wedding.

Czy zmierzch naszej cywilizacji?
Odczyt zgromadził duży zastęp 

publiczności.

WSZYSTKiE ZDROJE
MINERALNE W DOMU

DAJĄ TABLETKI 
MUSUJĄCE 

m* KLAWE 
ARTIf,. VÍCHY 

KARLSBAD 
KISSiNGEN 

EMS 
W1LDUNGEN 

‘ BILIN 

BORŹOM
OBECNIE CENY ZNACZNIE ZNIŻONE

2 Polskiego Krzyża
Dorocznym zwyczajem Polski Czer­

wony Krzyż urządza swój „Tydzień“ 
propagandowy, jaki w roku bieżącym 
przypada w okresie od 1 do 10 czerw­
ca. Zasadniczym celem tego „Tygo­
dnia“ jest zapoznanie całego społe­
czeństwa z działalnością tej wysoce 
pożytecznej instytucji, której statuto­
wo określone zadania wypływają z 
potrzeb społecznych i państwowych, 
jakie wywołuje wojna lub klęski ży­
wiołowe i społeczne.

Zwłaszcza chwila bieżąca, kiedy to 
z jednej strony rozmaite klęski z bez­
robociem na czele przybierają groźne 
i niepokojące objawy, z drugiej zaś 
niepewne jutro wciąż straszy nas moż­
liwościami wybuchu klęski najstrasz­
niejszej, jaką jest wojna, — zwłaszcza 
obecnie, każdy winien sobie uświado­
mić, że rozwój Czerwonego Krzyża 
jest istotnie gwarancją i zabezpiecze­
niem podczas katastrofy.

Polski Czerwony Krzyż, dążąc do 
zgrupowania elementów społecznych 
dla organizacji ratownictwa na wypa­
dek wojny i klęsk żywiołowych, tego 
ratownictwa, które jak dowodzą fa­
chowcy — posiada pierwszorzędne 
znaczenie dla ludności cywilnej nara­
żonej na wszystkie groźne skutki 
współczesnej wojny, winien uzyskać 
poparcie wszystkich warstw społeczeń­
stwa bez różnicy wyznań i przekonań 
politycznych.

Boć przecież każdy, kto cierpi, 
zasługuje na współczucie i ratunek.

Należy podkreślić że Polski Czer­
wony Krzyż jest organizacją społecz­
ną, która posiada — na zasadzie de­
kretu Prezydenta Rzeczypospolitei z 
mocą ustawy z dn. 1 września 1927 
roku — wszelkie warunki programo­
wego rozwoju dla potrzeb społeczeń­
stwa i państwa, a statut tej instytucji 
daje możność powołania w szeregi 
Czerwonego Krzyża jaknajwięcej 
czynnych członków, społecznie uświa­
domionych i poświęcających swą pra­
cę wspólnym potrzebom.

Już samo suche wyliczenie frag­
mentów działalności Polskiego Czer­
wonego Krzyża świadczy o niezwykłej 
skali programowych prac, a także do­
wodzi faktu, że instytucja, która za­
dania ma do wykonania, musi posia­
dać odpowiednie podstawy materjalne, 
inaczej bowiem te niezbędne prace 
nie będą należycie rozwinięte, co znów 
odbije się fatalnie na ważnych dla 
państwa i snoleczeństwa działach.

Wypełniając to swoje prawdziwe 
posłannictwo, Polski Czerwony Krzyż 
szkoii i organizuje kadry drużyn ra­
towniczych, zastępy sióstr pielęgnia­
rek i personel pomocniczy; gromadzi 
sprzęt i materjały, niezbędne dla akcji 
ratowniczej; utrzymuje i prowadzi 
szpitale, sanatorja, schroniska i szereg 
innych zakładów leczniczych i dobro­
czynnych; rozwija pomoc uwięzionym 
i zesłanym do Rosji Sowieckiej; uru­
chamia akcję ratowniczą dla ludności, 
dotkniętej klęskami i chorobami; nau­
cza praktycznego stosowania higjeny 
i zdrowia; krzewi hasła humanitarne 
wśród młodzieży w życiu społecznem 
i w stosunkach międzynarodowych.

Nikt przeto nie może pozostać 
obojętnym wobec potrzeb Polskiego 
Czerwonego Krzyża, który realizuje 
tak poważne zadania.

193562
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Kronika policyjna
Tuperskiemu Edmundowi, zam. we 

wsi Brwilno Dolne gminy Łąck jakiś 
nieznany osobnik ze Starożreb skradł 
portmonetkę z 14 zł.

Kłodawska Emilja zam. przy ul. 
Nowy Rynek nr. 12 zameldowała o 
oszukaniu jej przez Łopacińskiego 
Stefana na sumę 540 zł.

Malowańczyk Salomeja zam. przy 
ul. Grodzki jj nr. 3 zgubiła bioszkę z 
fotografją wartości 25 zł.

Sobieraj Petroneli zam. w Trzepo­
wie gm. Biała nieznani sprawcy skrad- 
li s e strychu 1 i pół metra pszenicy 
wartości 50 zł.

Kąpickiemu Waleremu zam. przy 
ul. Aîvie Miejskie nr. 24 zostały skra­
dziono wędliny i szynki na ogólną 
sumę 300 zł. przez czeladnika Józefa 
Dąbkowskiego,

Dłużniewskiemu Konstantemu zam. 
przy ul. Wiatraki nr, nieznani spraw­
cy skradli 14 desek wartości 7 zł.

Finkielsztejnowi Szmulowi ? zam. 
przy ul. Szerokiej nr. 11 nieznany 
sprawca skradł podczas kąpieli na Kę­
pie Radziwskiej garnitur, zegarek i 
bieliznę ogólnej wartości 60 zł.

W powyższych sprawach sporzą­
dzono odowiedme protokuły.

Sporządzono protobuł na Grossa 
Adolfa zam. przy ul. 3 Maja nr. 12 
za pobudowanie szopy bez zezwo­
lenia.

Czołgi na ulicach Płocka
W dniu 2 czerwca r. b. ulicami 

naszego miasta przejeżdżało p;ęć ma­
łych czołgó w, które wzięły udział w 
manewrach wojskowych.

Skrapiać ulice
Od 1 czerwca ciągle się kurzy na 

ulicach, prawdziwe całe tumany pyłu 
lecą na przechodniów. Dlaczego uli­
ce nie są polewane? Widocznie do­
zorcy żałują trochę wody i nie uznają 
kultury. W takim razie trzeba zmusić 
dozorców do polewania.
Ruch turystyczny i wycieczkowy

W dniu 2 czerwca r. b. zwiedzała 
nasze miasto szkoła powszechna Ns 1 
z Gostynina, dzieci 80 ro; 2 czerwca 
była wycieczka z Sierpca osób 20.

Eksmisja
W ostatnich dniach eksmitowano 

rodzinę za niepłacenie komornego Jej­
ge Abrama z żoną i trojgiem małych 
dzieci zamieszkałą przy ulicy Stary 
Rynek 19 m. 1.

jejge jest biedakiem utrzymywa­
nym przy życiu tylko dzięki pomocy 
powiatowego komitetu pomocy bezro­
botnym. Nielitościwa właścicielka do­
mu Bel Chaja nie chciała uwzględnić 
ciężkiego położenia lokatora Jejge.

Z PROWINCJI
Z Kutna

Staraniem miejscowego oddziału 
Związku Pvacy Kobiet jest żeńska 
szkoła zawodowa. Kurs nauki 3 lat 
obejmuje krój, szycie i t. p.

Do dnia 20 czerwca r. b. przyjmo­
wane są zapisy na nowy rok szkolny 
1933 34.

Warunki nauki dogodne.

PŁOCK, PLAC KANONICZNY N^. 2. M. 15.
przyjmuje wszelkie obstalunki z działu cywilnego 
z własnego jak również powierzonego mi materjału.

Wykonanie solidne i wyKwintne.
CENY PRZYSTĘPNE.

Firma egzystuje od 1873 r.

PIERWSZORZĘDNA 
PRACOWNIA UBIORÓW 

MĘSKICH

S. CHAJTOWICZ

Dla zamiejscowych uczenin jest 
internat.

Pracownicy państwowi otrzymują 
zwrot czesnego.

Informacje udziela kancelarja 
szkoły.

DEPESZE
Gen. Górecki w Londynie
Londyn. Przybył tu dziś z Ame­

ryki prezes Fidac’u gen. Górecki. 
Będzie on gościem na uroczystościach 
dorocznego zjazdu British Legion. 
Pobyt gen. Góreckiego w Londynie 
potrwa tydzień.

Clchwały radykałów francu­
skich

Paryż. Komitet wykowczy stron­
nictwa radykalnego pod przewodnic­
twem Herriota przyjął rezolucję wy­
rażającą pełne zaufanie dla rzędu 
Daladiera. Herriot wezwał towarzy­
szy partyjnych i republikanów aoy 
czuwali, gdyż zwolennicy faszyzmu 
i dyktatury pracują i organizują się 
biorąc wzór od sąsiadów. Stronnictwo 
wypowiedziało się kategorycznie prze­
ciwko jakiejkolwiek zmianie ustro’u 
we Francji.

K. i R. KON
ul. GRODZKA 3, telefon 245

A
W
A
T

poleca
r.a sezon letni

towary w wielkim
wyborze

N — Ceny konkurencyjne —

— ISTNIEJĄCA OD 1837 ROKU —
Pralnia Chemiczna i Farbiarnia

E. ZYLBERBERGfl
w PŁOCKU, ul. MISJONARSKA 6,

zawiadamia Sz. Klijentelę, iż w związku z ogólnym kry­
zysem gospodarczym, obniżyła znacznie ceny za pranie 
chemiczne wszelkich ubiorów jak też i bielizny a mianowicie: 

od kołnierzyka — — — — 15 gr.
„ sukni — — — — od 2—4 zł.
„ garnituru — — — — » 4—6 zł.
„ płaszcza — — — — „ 3—5 zł.

PRACOWNIA PARASOLI 
i ZAKŁAD TOKARSKI

I. TURKIELTAUB
PŁOCK, ul. Szeroka 12 (w podwórzu)
wyrób i sprzedaż parasoli

Przejmuję zamówienia na parasole płócienne do altan 
Wykonywam, przerabiam i rep. parasole 
Wykonywam wszelkie roboty tokarskie jak: śruby do 
warsztatów i pras introligatorskich, stoliki salonowe, 
okrągłe, owalne, do kwiatów, patefonów, radja i t. p. 
Ceny b. przystępne. Firma egz. od r. 1912,

„Tytoniówki”
gilzy z liści tytoniowych 
chronią płuca palacza

poleca je

tajan tali®
Handel win, wódek

i wyrobów tytoniowych
Płock, Kościusz i 9.

Koloratki, Konfekcję 
damską, męską i dziecinną 

oraz D. M. C. 
w wielkim wyborze

— poleca - -

JÍMTPOL”
T. J. Czapliński.

Płock ul. Grodzka Nr. 2

gospodarstwa do sorzeda- 
“ nia w okolicy Płocka z 
powodu wyjazdu, ^składających 
się z 30 i 22 mórg ziemi 
pszennej z całkowifemi zabu­
dowaniami, z inwentarzem 
lub bez. Ceny b.. przystępne. 
Wiadomość M. K aliszer Płock 
Nowy Rynek 14. dla Kramera.

Potrzebna do piekarni eks- 
pedjentka odpowiedzialna 

za kaucją 600 zł. Wymagana 
znajomość rachunkowości. O- 
ferty do Redakcji Dziennika 
pod ekspedjentka.

ZAWIAOOMIEhiIIE.
.Zawiadamiam Szanowną Klijentelę, 

iż z dniem 6 czerwca 1933 r.
PRZENOSZĘ SHLON

FRYZJERSKO-DAMSKI
z ulicy Kolegjainej W2 1O 

NA ULECĘ KOLEGIALNĄ Jtfe 1.
Wejście od ul. Tumskiej, w domu WP. Betlejowej.

Wszystkie prace w zakres fryzjerstwa damskiego wchodzące jako to: 
wodną ondulację, farbowanie włosów, brwi oraz 

wykwintny manieur.
WYKONUJE NADAL

Polecając się łaskawym względom Szanownej Kii; enteli pozostaje 
z poważaniem

Władysław Orzechowski.

Kort tenisów*?
W sobotę dnia 3 czerwca 

otwarcie Kortu tenisowego 
na NIEMIECKICH GÓRKACH

Kort czynny od godz. 5 rano do godz. 9 wiecz.
Opłaty: 1 godzina gry w partji 4-osobowej
1 złoty, cbsuiga pitek (2 chłopców pod­

ręcznych) za 1 godzinę 40 gr.
Kierownik i opiekun ko tu i

W. GRZELAK. '

WŁOSOW
wypadanie, łupież, i łysienie 
usuwa .Esencja Chinowo- 
Chmieiowa“ i .Mydło Chi­
nowo - Chmielowa“ (z Ko­
gutkiem). Sprzedają apteki 
i składy apteczne. Główny 
skład A oteka Gąseckiego ul. 
Freta n. 15.

“Tanie dziatki ogrodniczo 
■ budowlane do sprzedania 

w Płocku Wiadomość Sienkie­
wicza 10 m. 5 tel 200.

ngielskiego języka lekcje 
“ ■ indywidualne grupowe 
Warunki bardzo przystępne 
Kolegjalne 4. m. 8.

CENA OGŁOSZEŃ. Za wiersz milimetrowy lub jego miejsce: Nadesłane przed tekstem 1 sir. —40 gr.. w tekście 2 i 3 str. — 35 gr., za tekstem, 4 str. — 20 
nekrologi—15 gr , zwykle—10 gr:, drobne za wyraz—8 gr. Wyraz tłustym drukiem w dziale ogłoszeń drobnych—podwójnie. Tabele i bilanse 
25 proc, droższe. Ogłoszenia miesięczne, kwartalne i roczne—stosownie do umowy.
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